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T.
DZIEWCZY NA S IE RŻANTEM .

Powieść z wypadków roku 1809 .
^Ciąg dalszy. )

Junosza  przyiecbawszy do Bydgo­
szczy zastał iuż w tem mies'cie zna ­
czną liczbę obywateli  z depa r t am en tu ,  
którzy tam zbierali s i e» dla obmyślenia 

' środków obrony.  Zewsząd zbiegali się 
ochotnicy,  nadsyłano k o n i e ,  p ieniądze,  
żywność i dos tawiano nakazanych r e k r u ­
tów.  Stosownie do wydanego rozporzą­
dzenia nay wyższe'y władzy,  Rada depar­
tamentowa zwołana przez naczelnika po­
wstania depar tamentowego ,  zacnego P r e ­
fekta G  zaięła się urządzeniem siły
zbroyne'y. Mianowała Rotmis trzów na 
dowódzców każdego P o w i a t u ,  a J u n o ­
sza iako daw ny off icer, został  R o t m i ­
strzem Pow ia tu  Brzesko-Kuiawskiego.—  
Jego zdrowy  rozsądek , znana poczci­
wość i od waga , zjednały m u  zaufanie u 
wszystkich , którzy się pod iego chorą­
giew garnęli.  W ciągu dni czterech iuź 
l iczył  przeszło sto pięćdziesiąt ludzi w 
swoim oddziale.  Codziennie ćwiczył  go 
w rob ieniu  bronią i w obrotach  woien- 
nych-,  aby w razie spotkania się z nie- 
przyiacielem mógł  m u  smiele'y w oczy 
zayrzeć. T yd zień iuż u p łyną ł  iak nasz 
stary chorąży w ypełniał te obow iązki;

gdy n a d  wieczorem wróciwszy do svv<3« 
ie'y kwatery ,  znużony  całodzienną m u ­
s z t r ą z a s t a ł  młodego  chłopaka w wiey- 
skim u b io rze ,  który czekał na niego.
—  N o ,  i cóż powiesz chłopcze?  rzekł 
do n i eg o :  zapewne chcesz zaciągnąć się 
do woyska?
—  Tak iest odpowiedzia ł  chłopiec,  n ie­
śmiałym i drżąkym głosem.
—  H o ,  to do brze /  Ale coś ('iak na o— 
c h o t n i k a ) .  mówisz bardzo nie śmiało. 
N ie  z taką to miną  przychodzą m ł o ­
dz ieńcy ,  którzy staią dobrowoln ie  pod 
sztandarami oyczyzny.  Cóż to znaczy? 
— Ab! ia z wTasne'y wól i  przychodzę.. . . .
ia pragnę s łużyć w w o y sk u   Ale.,.
Na te słowa zaciął  się głos w piersiach, 
o w em u o c h o tn ik o w i ;  n a y ż y w s z y  ru m ie ­
niec wystąpi ł  ruu na  twarz i nawet  łzy 
s tanęły w oczach.
-— Chłopcze!  za wołał  J u n o sza ,  co to-i  
b ie?  przystąp t u  do m n i e ,  spoyrzyy m 
w oczy,.. . .  Ale cóż to iest? te rysy t w a ­
rzy? ta boiaźń?. . .  N i e ,  to bydź nie m o ­
że....

Nie b y ło  nikogo w pokoiu.  Mniema­
ny ów ocho tn ik  pad ł  do nóg Junoszy i 
z awołał :  Oycze! ia to iestem!
—  Oniemiał  Junosza  z podziwienia , ale 
m i łość  rodzicielska dopominała  się nay- 
przód o swoie pr aw a :  ki lkakrotnie uści-
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- skał  córkę.,  a p o t e m  do p ie ro  zap y ta ł  iey: 
Ale zką dże  się t u  w z i ę ł a ś  w ty ni u b i o -  

, r z e ,  co tob ie  p r zysz ło  do  g ł o w y  ?
' —  Oycze.! odp ow iedz ia ła ,  p o s ta n o w i ł a m  
■ dzielić tw ó y  los i n ie b e z p i e c z e ń s t w o , i t  
tczuiąę się na s i łach , chcę w yp łac ić  t e n  
d ł u g  o j c z y ź n i e  , k t ó r y b y  w y p ł a c i l i  m oi  

Brac ia ,  g d y b y  ich Bóg & t ego  świata nie 
b y ł  zabrał .  jPrzebacz  zera ci za raz ,w d o ­

m u  nie powiedz ia ła  o m o i m  z a m i a r z e , , a -  
4e o b a w ia ł a m  się t w ego ..zakazu, P i e r ­
wszy  to i os ta tn i  raz móy oycze nie b y ­
ł a m  szczerą dla ciebie,.

I radość i  o b a w a  , k o l e y n o  yvalczyl’y 
w  sercu Junoszy. ,  J a k o  s t a ry  żo łn ie rz ,  
^cieszył się , ze raęzkie eerce bi ie  w pier­
s i a c h  i ego c ó r k ę  iako  oyc iec ,obaw ia ł  się, 
aby t r u d y  w o j n y  i.los oręża nie w y d a r ły  
m u  tey ied.yn.ey iego pociechy., d u g o  
rieszcze op ie ra ł  się żąda ni u  Kasi , ale n a ­
koście zw yc ię żon y  iey stałością,  zezwol i ł .

Na  drugi  dz ie ń  zatem P a n n a  K atar zy ­
n a  ukazała  w .woltyżerskim m u n d u r z e .  
J u n o s z a  uk ry w a ią c  i e y  s tan przed  wszy-  
..slkie.mi,, w z ią ł  ią za swego o r d y n a n s a ą  
t a k  więc nie mięszaiąc się. z t ł u m e m  żo ł -  
m ie r s tw a ,  bezpieczna  pod  o k i e m  oy c o — 
Wskie'm, zaczęła  o d b y w a ć  kampanią .

Wkrótce oswoi ła  się ze swo im s tan em.  
N a u c z y ł a  się m u s z t r y ,  .nabrała śmiałości ;  
Wesoła  i ży wo, n ik ł b y  ie y  za kobie tę  nie 
m ó g ł  poczytać.  .Z a py tyw any  Junosza. ,  
,zkąd wys t a ra ł  się o tak raźn eg o  c h ło pa ka ,  
o d p o w i a d a ł ,  że to iest  da leki  k r e w n y ,  
k tó rego  rodzice odda l i  m a  pod opiekę.

P r z e z  czas niejaki  pod jazdy  polskie za­
s ł a n i a ł y  d e p a r t a m e n t  B y d g o sk i ,  od napa-  
idów Aus t ryack ich .  —  Lecz gdy J e n e r a ł  
M o h r  z całą  dy w iz yą  pod s tą p i ł  kij T o r u ­
n io w i ,  na tenczas  ie dn a  część woyska  i p o ­
sp o l i t ego  ruszenia ,  z am kn ę ła  się -w T o r u ­
n i u  , a d r u g a  s ta nę ła  o k o ł o  Bydgoszczy ,  
i u t w o r z y ł a  l i n i ą  d o ch o d zącą  aż d o  siły 
s b r o y n e y  d e p a r t a m e n t u  Kal i sk iego  i P o z ­
nań sk ie g o .  JDo iey  drugie 'y części na leża ł  

J u n o s z a ,

Gd y  tak W i e l k o - P o l s k a  w ł a s n y m  p'ra- 
•wie. zos ta wiona  s i ło m,  w p o ś w i ę c e n i u  się 
oby\va te l i  zna l az ła  swoię  o b r o n ę ,  a w k r ó t ­
ce i przec iw n ieprzy iac ie lo wi  s ku te czn ie  
dz ia łać m o g ł a  , g ł ó w n y  ko rp us  w o y s k a  
■Polskiego s to i jc y  na p r a w y m  brzegu  W i­
sły ; pob iwszy  nieprzyjaciela pod Górą  i 

tG f o e h o w e i n , u m y ś l i ł  poc iągnąć do  Gul i-  
m y i ,  a w d a w n y c h  W o je w ó d z tw a ch  Po l ­
ski ob udz a i ąc  d u cha  n a r o d o w e g o ,  z m u ­
sić w o y s k o  Aus t ryackid do us tą p ie n i a - z  
.Xiez twa Warszawskie go  i do  o b r o n y  w ła ­
sny ch  granic.  W i a d o m o  powszećhnie  i a k 
św ie tn y  skutek  u w i e ń c z y ł  te u s i ło w a n ia .  
Ale nie iest na sz y m  z am ia re m  o p i s y w a -  

-nie ko m p an i i  z  r o k u  1 8 OB, w spomn ieć  o 
n ićy tyle t y l k o  m o ż e m y  , ile n i m  do  po­
wiązania wypadkowi  powieśc i  iest potr .ze-  

:b ją.
O d d s r a n o  wia dom ośc i  -w Wie lk ie y  Po l ­

szczę ,  /,e X ią z ę  Jozef ku L u b l i n o w i  wy­
ruszył ' .  Mężny J e n e r a ł  D ąbrowski ,w  t a k  
wysokim s t o p n iu  posiadający zau fan ie  ż o ł ­
n ie rz y  i o b y w a t e l i ,  .p rze suną ł  -się p r z e z  
o dd z ia ły  nieprzyjac ielskie,  krążące po kra— 
i u ,  od W arszaw y a ż p o d  sam Po z n a ń ,  i Ka­
lisz, i ob j ą ł  d o w ó d z t w o  nad  siłą tw o rz ą c ą  
się w Wie lk iey  Po lszczę .  Wiedząc  z d o ­
świadczenia. ,  że w w o y n i e  więce'y może  
znaczy  m ę ż n y  um y sł ,z a u fa n ie  w w ł a s n y c h  
si łach i  bezpieczeńs twie , ,  aniżeli  w ie lk a  
l iczba .żołnierzy, ,  p o s t a n o w i ł  w y p r a w i e  
o d d z ia ł  z e s t u  k i lkudz ies ięc iu  koni  z ło żo ­
ny ,  k tór yby  od  S ieradza  ś rodki em  k r a i n  
puśc iwszy  s i ę ,  p r z e d a r ł  się przez G a l i c j ą  
i p o ł ą c z y ł  z w o j s k i e m  Xięoia  Józefa.

W y p ra w a  t a ,  nie wróżyła  wp rawdzie  
m aterya lne 'y  korz yśc i ,  ale posl rach,  k t ó ­
ry  p r z e j m i e  n ieprzy jac ie la  na tę w ia do-  
m o ś ć ,  że się w tyle iego  woyska  ok aza l i  
P o l a c y , wieść,  co wszys tko  p o m n a ż a  ,  
g ł o s z ą c ą ,  że k o r p u s  W i e l k o - P o l s k i  ł ą czy  
się z k or pusem  P o n i a t o w s k i e g o ;  śmia­
łość i nadzieia ,  która wstąpi w serce m ie ­
sz k a ń c ó w ,  n i e w y r a c h o w a n e  p rzyn ie ść  
m o g ą  s k u tk i .



W y b r a n o  więc o c h o t n i k ó w  na  tę w y ­
p r a w ę .  Je-y do w ódzcą  zos ta ł’ J u n o s z a ,  
k tó r eg o  doświadczeniu  i znaiorności  m ;e y -  
soa b a rd z o  u fa ł  Wódz  Na cze l ny .  O d e b r a ­
wszy R ot ra i t s t r z  i n s t r u k c j ę  i r a p p o r t a ,  
k tó r e  m ia ł  X c i u  P o n i a t o w s k i e m u  z ło ży ć , ,  
r u s z y ł  wesoło  , a p r z y  n i m córka y ktore'y 
s i ł y  p o w ię k s z a ły  się ciągiem h a r t o w a n i e m , ,  
i która iuż naówczas za m ę z t w o  o k a z a n e  
W* u ta rc z c e ' p o d  S t r z e l n e m  o t r z y m a ł a  sto* 
p i e ń  s ie rżan ta  i zap rawi ł a  się do wszel ­
k i c h  t ru d ó w  i iazdy. k o nne y . -  Szczęśl iwie 
u d a ł  się im począ tek w y p r a w y .  Spędzil i  
cząs tkowe podjazdy  n ie przy iac ie !sk ie ,zn i -  
s&czyli t r an sp o r t  żyw-uości i a m r a u n i c y i ,■ 
k tór y  ku  Częs tochowie  wyprawiono, . ,a  d o ­
stawszy  się vv obszerne  lasy. k o ł o  k u ź n ic  
Ko ni eck ic h  lezące, mogli  byli  niemi prócz'  
n iewie lk ich  przerwa/ ,  pod Kozien ice  w c i ­
chości  poc iągnąć,ale nie ten b y ł  cel ich w y ­
p ra w y ,  nie taki r o zk az  na c z e ln eg o  wodza-

Ju ż  od dz i a ł  A u s t r y a k ó w  w y p r a w i o n y ,  
odł- woyska* k tó re  o b l ega ło  C z ęs to ch ow ę  , 
puśc i ł  s ię w pogoń,  za  n i e m i , * nie b y ło -  
czasu dó  st racenia; .

Pr zep raw iw szy  się przez Pil icę n ieda- -  
le-ko S u ie io w n, m ię dz y  O p o c z n e m  i Bia ła -  
ezewem- ,  b oc zne m i  puścil i  się d rogam i ,  i-; 
za t rzymal i  się,, tak to iuż  w s p ó m n ia łe r h  w 
lasach n i eda leko  K o ń s k i c h .

O parę  mil  z ta iu tąd  leży miesteczko 
E rz y s n c h a y  p o , wieksze'y części od żydów 
os iad łe .  Wieczorem b y ł  to  właśnie-  
d ż i e ń  świą te r a n  j;,sied z ia ło  ta n r  w karczmie  
p r z y i e d n y m -  stole k i l k u  c h ło p ó w  i -w m il -  
czeniu  do pijało? swoich pć łga rców ek  , a vy> 
d r u g i m  r o g u  izby- t rzech Au s t r ya cki ch  
żo łn ie r z y  pal i ło faykę i coś po nie-mrec— 
ku  szepta ło . .  Os t rożność '  i boiaźń,. . iaka. '  
zw ykle w czasach w o y n y  w sz y s t k ic h -o -  
ga rn i a  ,  z a i ę ł a ' arieysce- ochoe zey;zabaw y„ .  
Ży d ó w k a-  ka rczmorka  krzą ta ła  się koło- '  
ognia, .gdy.  nagle w sze d ł  z wesołą  i żw aw ą  
miną-.,, m ł o d y  c h ł o p a k w  wieyskie'y s ie r ­
międze . -  ,

—  N ie ch  będz ie  p o c h w a l o n y  Jt-zus C h r y ­
s tus  , rzek ł .
—  N a  wieki  wi ekó w A m e n ,  o d p o w i e ­
dziel i  c h ło pi  , ,  u c hy la ią c  kape luszów na 
to  świę te  s łowo. -
—  N o , ,  cóż tu u was s ły c h a ć ? m o i  b r a c i a 1 
mów ił dale'y prz ybylec . .
-—  Nic  : od p o w ie d z ia ł  k ró tko  n a j s t a r s z y  
z c h ł o p ó w ;  a- Wasze  k t o  iesteś- i zkąd* 
się zjąwi łeśł-
— Ja  zkąd tes tem? Dosyć z daleka.  Ale'  
dayc i e  no  p iwa  kar-zzmarko , m usz ę  so­
bie gar lo  ód w iłży ć , ,nim - n a  wasze zapy--  
tanie '  o d p o w i e m  ,. n a la ł  Sobie sz.klenicę , 
a niosąc ią? d o  u-str s w oi ch  ; do was g o ­
s p o d a r z u ,  oz w a ł '  się do  owego ch łopa :  • 
Jes tem aż z p o d ' S a n d o m i e r z a , - z a i ę h  m ię  
Cesarscy? z w o z e m  i z - k o ń m i ,  i zdpędzii- 
li aż w Wie lką-Polskę .  P o z b y ł  c z ł o w i e k  
i woza-  i k o n i i  teraz pieszo t rzeba  Wrą-- 
cać- do  d o m u . .  Ale- i cóŻ p o cząć : Bóg
d a ł  Bó g ,w z ią ł ;  ieszcze p ó ł  b iedy ,  że się 
c z ł o w i e k o w i  zos ta ło  k i lka  g r a j c a r ó w  na  
drogę ,  a t a k  o  g łodz ie  l u b  o proszony ni 
ch leb ie  wracać nie musik* W  tey w ł a ­
śnie- chwi l i  ż y d ó w k a ' w y s z ł a  z i z b y :
— - Byliście- w W i e l k o - P o l s c e ?  i cóż t a m '  
rob ią  nasi? r z e k N w i e ś n i a k  nieco poufal - -  
szyna i ciehszym tonemv-
—  Nasi  ? ' p o w t ó r z y ł  n ie ż n a io m y  p a r o b -  
czak . .  Jacy- nasi ?..'Czy li c i , p r z y d a ł  p o 1 
c ic hu  wsk-nzuiąć na s iedzących p r z y s z ­
łe żo łn i e r zy
—  A 1 k t o b y  się o  riich. p y t a ł ! szepną ł  
g o s p o d a r z ;  c h y b a  innie- ro zu m ie ć  nie 
chcec ie . .  Nić- b ó j  cie się, - to  są N ie m c y ,  • 
oni  nie r o ż u m i e i ą  po p o l s k u . .
—  Dobrze-  im idzie !. od p o w ie d z i a ł  n ie - -  
zna i om y:  h u r m e m  siadają* n a  k o ń  i m o - ■ 
że t u -n ie -  d ł u g o  zawitaią.1-

 D a ł b y  Bóg móy b r a c i e ! o z w a ł  się
drUgi ‘wie śn i ak . .
 Ale powiedzc ie  mi gos p o d a rz u ,  m ó —-
w i ł - d a i e y  pu ró bez ak ,  k tó ry m  (Jak się m o ­
że d o m y ś l a ł a ; cz y te ln i cy ) ;  b y ł  nasz s ie r- -

'  V .
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/ a u t  n i e w i e ś c i ,  w ie l e  s toi  A u s t r y a k ó w
w  te'cm m ie śc ie  ?
— ■ A cóż to  w as  o b c h o d z i  ? z a p y t a ł  się 
g o s p o d a r z  z n i e d o w i e r z a n i e m .  P o  co się
0  to  p y t a s z ?
—  Z o b a c z y c i e  n ie  d ł u g o  dla  cz eg o  się 
p y t a m  : n i e  t r aćc ie  cz asu  i m ó w c i e  szcze ­
rze.  W i e r z a y c i e , że w a s  n ie  zd r a d zę .
—  O tó ż  p o w i e m  w a m , ze i ch n ie  m a  
w ięc ey  i a k  t r z y s t a  k i l k a d z i e s i ą t  i a z d y
1 p i e c h o t y .
■—  Jeżel i  t o  i e s t  s z cz e r a  p r a w d a  ,  t o  d o ­
b r z e .  Bąd źc ie  m i  z d r o w i !  m o ż e  n ie  d ł u ­
g o  u s ł y s z y c i e  , o  m n i e .  T o  r z e k ł s z y ,  
w s t a ł ,  r z u c i ł  n a  s tó ł  p i e n i ą d z e  i w y b i e g ł  
z k a r c z m y .
—  J e z u s  M a r y a !  z a w o ł a ł  i e d en  z c h ł o ­
p ó w ;  cóż to  za  c z ł o w i e k ?  c h y b a  c z a r t  
W  l u dz k ie 'y  pos tac i .  P o c ó ł e ś c i e  się w y ­
ga da l i  p r ze d  n i m  B a r t ł o m i e i u ?
—  A ia k ż e  n ie  o d p o w i e d z i e ć  s w o i e m u ?  
O t o  l e p ie y  i m y  p ó y d ź m y  d o  d o m u ,  n i e  
m a m y  t u  n i c  d o  r o b o t y .

D o w i e d z i a ł a m  się o  ws zys tk i e 'm  P a ­
n i c  R o t m i s t r z u ,  z a w o ł a ł a  K a t a r z y n a  p r z y ­
b ie g a j ą c  g a l o p e m  d o  l a s k u ,  p r z y  k t ó r e g o  
b r z e g u  s t a ł  o d d z i a ł  J u n o s z y .  W  m i a s t e ­
c z k u  ies t  t r zys ta  A u s t r y a k ó w .  J e d e n  b ę ­
dz ie  m i a ł  z d w o m a  d o  c z y n i e n i a ,  t o  w  
s a m  , raz.  W  n o c y  t r z e b a  na  n i c h  u d e ­
r z y ć .  Ud a  n a m  się n i e z a w o d n i e .
—  D o b r z e  m ó w i s z  s i e r ż a n c i e ,  o d p o w i e ,  
d z i a ł  R o t m i s t r z .  D z i e c i ! b ąd ź c i e  g o t o ­
w i !  s k o r o  ty l k o  ś w i a t ł o  pogas zą  w  m i e ­
śc ie ,  r u s z y m y  n a t y c h m i a s t .

P o m y ś l n y  s k u t e k  u w i e ń c z y ł  ich śmia­
ło ść .  Z  n i e n a c k a  n ap a d n ię c i  A u s t r y i a c y  
ż a d n e g o  p r aw ie  n ie  dali  o p o r u ,  część l e g ła  
n a  p la cu ,  część p o s z ła  w r o z s y p k ę ;  i e ń có w  
n i e  m o ż n a  b y ł o  u p r o w a d z a ć ,  z a b r a n o  ty l ­
k o  w o i e n n ą  kassę r e g i m e n t u , '  zn i sczono  
z g r o m a d z o n e  t a m  zapasy:,  a p o s t r a c h  p a d ł  

n a  Całą okol icę.

D o k o n a w s z y  t e g o  dzieł a ,  n a d e d n i e m  sa­
m y m  pu śc i ł  się J u n o s z a  ze swoiemi  w l a sy,  
i dale'y p r z e b i e r a ł  się k u  Wiśle .  S z y b k i  
ich p o ch ód  i n i e sp odz ia ne  t o  n a y l c i e ,  a mia-  
now ic i e  p r z y c h y l n o ś ć  m i e sz ka ń có w  i d o ­
k ł a d n a  zna io m o ść  mie ysc a ,  s p r a w i ł y  że 
J u n o s z a  d o s t a ł  się bez  p r z e s z k o d y  aż w 
o ko l i c e  Z  woli na.

T u  d o p i e r o  d o ś c i g n ą ł  ich o d d z i a ł  n i e -  
p r z y i a c i ó ł  o d  R a d o m i e  w  p o g o ń  za n i e m i  
w y s ł a n y .  P io z p r o s z y w s z y  go,  z w r ó c i l i  się 
n a d  b r z e g i e m  p u s z c z y  Kozienickie 'y  k u  
G n i e w o s z o w u ,  a l e  t a m  d o p i e r o  n ay  więks ze  
z a g r a ż a ł o  im n i e b e z p i e c z e ń s t w o .  O d d z i a ł y  
z J a n o w c a  i z K o z i e n i c  w y p r a w i o n e ,  d ą ż y ł y  
k u  n i m  i w z m o c n i o n y  o d d z i a ł  i a zd y  t u ż  
i ch d o p ę d z a ł .  Z n u ż e n i  d ł u g i m  p o c h o d e m  
s ta n ę l i  w l a s k u ,  k t ó r y  m i ę d z y  G r a n i c ą  a P u -  
ł a w a m i ,  d o  p i ę k n y c h  ł ą k  n a d w i ś l a ń s k i c h  
p r z y t y k a .  N o c  u ż y c z y ł a  i m  c i en ia  s w o -  
i e g o  , a n ie p r z y ja c ie l  r ó z u m i e i ą c ,  ż e  i u ż  
i c h  m a  w  s w o i c h  r ę k u , z a t r z y m a ł  się z  
u d e r z e n i e m  aż d o  r a n a .  P o d  g a i e m  o d  
s t r o n y  W i s ł y  b y ł a  c h a t k a  w i e ś n i a k a . —  
T a m  J u n o s z a  ze s w o ią  c ó r k ą  s t a n ą ł ,  a r e­
szta  ż o ł n i e r z y  t r z y m a i ą c  k o n i e  n a  u z d z i e -  
n i c a c h , p u ś c i ł a  i e  n a  ż y z n e  ł ą k i  n a  p a ­
szę.  O d .  r a n a  s a m e g o ,  u c h o d z ą c  p r z e d  
p o g o n i ą ,  n i e  w z i ę l i  ż a d n e g o  p o s i ł k u .  
O k o l i c z n e  w i o s k i  zaię l i  A u s t r y a c y ;  n i e  
b y ł o  z k ą d  w y s t a r a ć  się o  ż y w n o ś ć , a l e  
o d w a g a  p r a w i e  z r o z p a c z y  p o c h o d z ą c a ,  
d o d a w a ł a  i m  s i ł y .

W  c ha c i e  R o t m i s t r z  z a s t a ł  s t a r e g o  w i e ­
ś n i a k a , k t ó r e g o  z d z i w i ł o  z j a w i e n i e  się 
t a k  n i e s p o d z i a n e g o  g o ś c ia . —  S ł u c h a y c i e  
p r z y i a c i e l u ,  r z e k ł  d o  n i e g o  J u n o s z a ,  czy  
t u  i e s t  n i e d a l e k o  m i e y s c e ,  g d z i eb y  W i s ł ę  
n a  k o n i u  p r z e p ł y n ą ć  m o ż n a ?
—  N i e  p r ó b o w a l i ś m y  t e g o  W n y  P a n i e  
o d p o w i e d z i a ł  w ie ś n ia k ,  a l e  zdaie  się , żee 
t e r a z  g d y  w o d a  n i e  z b y t  ies t  w i e l k a  i b y -  
s t r a , t o b y  t e g o  d o k a z a ć  m o ż n a .

*
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—  T o dobrze,, a trraż  pow'irdz nam czy 
wie słyszeliście czego o w<*y«k u olskiehn?
■— .Slysza.ltui W ielm o/.ny '-Paru*, ie  ma 
bydź niedaleko, gdzieś z tam tey strony  
Wisły.

W y grana!  krzyknął uradow any J u n o ­
sza ppkrącaiąe wąsa. 'Kas.hr! Sierżancie,, 
p o w tó rzy ł  poprawiając się, póydź zwo- 
ła-y naszych wiarusów.

Bracia,, rzek ł do nich ., gdy zgrom a­
dzili się na lego rozkaz , Jesteśmy u celu 
iiia.sze'y podróży.. —  Na tamte'y stronie 
Wisły iu.ź słychać o woyku Polskiem.—■ 
W tych to samych okolicach m ężny 
Czarniecki wpław przeprawiał się ze swo­
im i ,  póy dzietny za ieg.o .przykładem.-, 

Ajle, nie w nocy, ani iako uciekający prze" 
.prawimy się na drugą stronę, ieszcze raz 
zayrzymy v\r oczy nieprzyjacielowi. Spo- 
czniycie na chwilę, ale mieycie baczność 
na naymnieysze poruszenie Austrya- 
ków.

Ledwie co świtać zaczęło, iuż odgłos bę­
bnów i tentent koni oznaymił, ze dążą ku 
nim iak po naylepszą zdobycz. Szczupły 
szwadron Polski w szyku woiennym stał 
spokoynie w idząc coraz to bardziey zbliżają­
cego się nieprzytaciela, zwolnaku Wiśle co. 
fać się zaczął. Uderzyła nań iazda nie­
przyjacielska, ale naprzód wystrzałami 
z karabinków przy witana, straciła k i lkuna­
stu ludzi. Poszła potem na pałasze, 
ale mimo dzielnego natarcia nie udało 
się im rozbić Polaków. — Już stanęli 
nad samą Wisłą, która niskie maiąca brze­
gi z obu stron, ułatwiała w darcie się na ląd.
— Poddaycie się! zawołał Austryacki do- 
wódzca.
— Bóg i oyczyzno! w ykrzyknął Junosza, 
a raz ieszcze uderzywszy na nieprzyja­
ciela, znaczną zadał mu stratę. Za mną bra­

cia ’zawołał a zwróciwszy konie wszyscy 
rzucili się w rzekę. Austryiący sypali 
na nich grad ku l ale czterech im tylko 
zabili a kilku ranili; nie śmieli puścić się w 
pław za niemi: a tak garstka walecznych sta. 
nęła bezpieczna na|przeciwńe'y stronie.

(Dalszy ciąg nastąpi)

'  1 1 .

TVieland i iego ' współcześni*
(Ciąg dalszyj 

Wezwany przez xiężne Sasko. Weymar- 
ską do czuwania nad wychowaniem ie'y 
dzieci, znalazł WTeland na ie'y dworze 
ludzi, godnych aby go  słuchali i u.ni.ieią- 
cycb go cenić: Seckondorff, E insiedel,
Knebel, Yoigt i Bertu h ,  znakomici w ró­
żnych zawodach, Muuieus wynalazca po­
wieści uym ujących , H erder obdarzony 
tak  wielkim umysłem, Goethe geniusz 
powszechny, oświecający swemi promie, 
niami zbiór nauk ludzkich i wszystkie krainy 
wiadomości, poezyi i sztuki; Szyller na- 
koniec tak prosty i szczery w swym zapa­
le, tak przyiem ny w swoich wzniosłych 
marzeniach. Różne okoliczności zbliżyły 
Wielanda do Herdera i Gethego i zawiąza- 

ły  trwałą przyiaźń pomiędzy temi wiel- 
kiemi ludźmi. Lecz co za sprzeczność! 
Wieland i S zy lle r!  Jednak zaledwo się 
poznali, aliźci zaczęli się szanować i ko­
chać nawzaiem; wspólność uczuć szlache­
tnych łączyła ich z sobą; Wheland został 
współpracownikiem Szyllera, k tó ry  wy­
dawał w ówczas pismo M erkury, a gdy 
autor Wilhelma.—Telia zstąpił do g ro ­
b u ,  naywymownieysze żale w ylały  się 
z duszy przyjaciela, którego przeznacze­
n iem  było iść za Szyllerem , i p r z y p a t r y



w a c s i ę Ta fe znik a!i:p rz.ed n im nay słjs.wni e y sił 
je g o  W spó łcześn i . ,

Wyliczenia  prac.' Wie landa .  i ako*wyda­
wcy M e r k u r e g o , . b y ł o b y  t r u d b e m  a lb om a-  
czćy, n iepodobnem.  Jego pióro obfite pi­
sało we wszystkich przedmiotach. .  Bu bił na— 
de wszys tko,  wybierać  s- h istoryi  ieden z 
ty c h  charak te rów pod obnyc h  sobie , . i eden z,-, 
tych: t a iemnych osób, .k tóremożna  zgina ć d o * 
wszystkich,  p rzypuszczeń ,  i zaprawiać n a . 
nieb;  dowcip- k r y t y k a -  Tym-  to sposobem-.* 
skreśl i ł  obraz<Per.egryna Proteasza-}filozofa. 
Cynickiego,- z nadzwycza jne’m podobień­
stwem. do prawdy, ,  i ako  zapaleńca ze słabą 
g ł ową  nie zaś iako .tego zmysłowego i-w i ero— 
szka i samoluba, tego oszusta filozofii,którego • 
nam odmalO W. a łLu c y a n.  A g a  i k» cl a emo w będą­
cy  dodatkiem P e r e g r y n a .  przedstawiacieką-? 
w ą t e o r y ą  życia Apoloniusza z. T y  any.  T ió -  
mnezy  tsm au tor  n a tu r a ln y m ,  sposobem, ,  
ouda* przypisywane  temu., teurgiście, ,  przez-. 
Fi lostrata i ego życio-pisa rza.

T o  .dz ie ło .wyszło i w ted y  na widok p u ­
bliczny,. '  k iedy  Mesmer  naucza ł  swych u- 
czniów i leczył* choroby, ,  kiedy.  hr .  Sa-. 
i ń t - G e r n i a in :p r z ek o n y w a ł  o swem, odwie- 
cznem* i s tn ie n iu ,damy dworu, F r a n c u z k i e -  
goj- kiedy, Cagl ios tro,  Gessner  i Sćkropfer,;,  
g ral i  pomyślnie przed ła twowierną ,  publi— 
eanością.swe,farsy fi yczoe  i mistyczne;  kie­
dy nakoniee  otw.orzyła-srę dla ła twowier ­
n y c h  nowa Jerozol ima S w edenburg ą .

A bderic ig  romans,  k tóry ,  b y ł  cząstkowo* 
nasi ©szczany w*. M e r k u r y m ,  iest-- drugą,,  n a ­
u k ą  psychologii ,  nie m n i e j  znakomi tą ,  ży­
wym. iyzabawmym; ob ra zem  m ały ch  wo- 
ifen-doiwo wycfei  godnych  pol i towania skarg,., 
& fetóremi. się odzywuią wpośród ma—

lego miasta: i n t ryganc i  i ciemna., a rys to— 
kracya , .  T ę  satyrę  Grecką, ,  w ymi erzoną  
przeciw te raźn ie j szym-  mieszkańcom miast, ,  
ko rp o ra cyom  i u rzędnikom niższego rzę­
du,, umiano tak dobrze o c e n i ć ż e  k r z y k ,  
powszechny, go dny samego miasta Abde* 
ry,_ powstal i  w ca łych Niemczech,  Wieland!  
przewidział’, burzę  i. oczekiwał  spokojnie, . ,  
dopóki  n ie ch ęć”;, ktore'y. by ł :  p r zed m io ­
tem : nie- wycieńczyła  - się sama; i nie b r o n i ł :  
obrazów-,, nie- maiących;  innych wad ńadi  
tę,  że były,  bardzo do k ład n e—

Przychodzimy' ,  dó okresu  , w- k tó ry m  z a ­
sady filozoficzne Wielanda,  dozna ły  ieszcze- 
r a z . z m ia n y ,  ktore'y wpływ* daie się spo ­
strzegać w iego powieściach: rozmaitych, bę­
dących*. naś ladowaniem • tak,..zwanych-. Po*- 
meścio-zbior.ów ( i )  i p rzypomina iących  s tyl ;  
Minnezyngerów'; .  równio iak Jima. Sachs , ,  
obeymuiących  w ogóle,  mora lną  n a u ­
kę , w yższ ą : i,: czy stszą iak dotąd Au to r  po-- 
dawał— Widzimy, że coraz więce'y gardz ił  
cynicy  zmem • i obrazem rozkoszy  z m y — 
slOweyy sam ty l ko*1 wys tęp ek  wybiera za* 
przedmiot  swoich sa tyr  i przebacza:  szla— 
che tnem,  uczuc iom, duszy, to-  uniesienie- 
k tó re  d a w n i e j  wyszydzał .  .Twierdz i  z P e — 
r e g r y n e m  Pro teuszem,  jedny m-  ze swych* 
bohatyrów,  że- ieżeli część um ys ło w a  c z ł o ­
wieka*,-nie wznosi  się dó wyższych Rraiow, ,  
część m a te rya ló a  upadać musi;i że ten  kto 
się nie pragni e  wznieść wyżej .  nad  zakres 
pospoli tego sposobu myślenia.* prędzey czy 
póź nie j -  zniży  się do zwierzęcości: T a  na­
u k a  iest zupeł i i ia  przeciw na * nauce Wie* 
landa ,- roz lanej  w pierwszym wydaniu Aga- 
tonai. Nie- zaniechał  także* ogłosić powtór ­

k i  ,.) Fabliaux były to powieści; wierszem, 
dawniej, we Francji  używane.



m ego  wydania  tego  dzieła ,  ’poprawionego  
i p r ze rob ion ego  p o d łu g  nowych widoków 
i  no wyc h  zasad, k tóre  późniey  p r z y i ą ł .  
-Plan tak  zmieni ł ;  ze Agaton zamiast  coby 
się dał' po kon ać  Hippiai,.orw.i, udaie się do 
filozofa Ąrćbita,  'a wyobraźnia  ob łą kana  
Jeszcze sofizmatami,  przeds tawia  mu go ia. 
'ko wzór  cnoty,  k t ó r eg o  ten m ł o d y  adept  
• Świą tyni  Delfickióy na próżno szuka ł  w d łu-  
tgich swoich podróżach.  ‘T e n  (filozof •słu- 
»cha zcłań młodz ieńca i  naucza go na wza­
jem, iakim sposobem pogodzi ł ' r ozum  z wia ­
r ą ,  iakim sposobem ustal i ł  p r aw a i g r a ­
n i c ę  duszy i c ia ł a ,  -umysłu d z m y s łó w ,  
•władz ■których odwieczna ’walka  'd ręczy  
•słabe człowieczeństwo.  Podday  część ma- 
t e ry a ln ą ,  mówi  Architas,  dozorowi duszy;  
lecz niech  de'y władza mie będzie ly ranską .  
(Biada tem u 'kto -się obchodzi po kró lewsk u 
z ciałem,  k t ó r e m u  powinien b y d ź  posłusz­
n y !  biada t e m u  kto ie clic.e zniszczyć pod 
spozorem ze iest  'niewolnikiem! teorya  Ar- 
-chitasa t rzymaiąca  ś rednie mieysce  pomię­
dzy sp i ry tua l izmem a material izmem,  da-  
ie na m ostatnie r y s y  •wyobrażeń filozofii 
W ie la n d a  przy s c h y ł k u  dni i e go .

(Dalszy  ciąg nastąpi. ;)

m „
JV iadom osc i o niektórych pokolen iach  -ly— 

■dowskich w ^śzy i.
P ra c e  do k to ra  W o l f  mis sypną  rza A n ­

giel sk iego na wschodzie- ,  ods łan ia ją  n a m  
ki lk ą  p o k o l e ń  ż y d o w s k i c h ,  k tó ry c h  k o ­
lebką  są ieszcze czasy moy żesz owe .  O r o ­
dzie dzieci Rechaba ,  w ia d o m o  i u ż  b y ł o  z 
d o c h o d z e ń  B eni a m in a  T o d e ł i .  Pi sa rz  ten  
u t r z y m y w a ł  ieszcze w w i e k u  t r z y n a s t y m ,
Ze go  o d k r y ł  w  okol icach  Mekki-, ale tw ie r ­

d z e n i e  to  tzagrzebane  "W ie nn em  ty ch  
d z i e ł , k t ó r e ' t y l k o  uczeni  z professyi war-  
tuią,  m o g ł o  się zdawać ty l k o  ' n i e p e w n y m  
d o m y s ł e m .  - P a n 'W o l f  po tw ie rdz a  vw ca.  
iości  to świadec two.  \ P e w n e g o  dnia  spo- 
tk a w sż y  w Arab i i  k i lku  ży dó w  Arabskich ,  
z a p y t a ł  ich , ‘czy nie ma u  nich R e c h d b i-  
Uów. >))Oto ie den  z nichj<« odpo wied z i ą -  
m o  W u ,  p o k a z u j ą c ‘cz łow ieka  z po s t a w ą  
m a r s o w ą ,  z f i z o g n o m ią  w y d a t n ą  , u b r a ­
n e g o  po a r abs ku  i który się t r z y m a ł g ł o — 
nvy s w ego  konia.-  iRechabi ta  p rzy ią ł  e- 
x e m p la rz  bibli i  a rabskiey,  obok z tetxtera 

■arabskim, przeczy ta l z n i ego  kilka itiieysć 
i  o d p o w ie d z ia ł  g ł ose m grzmiącym na z a ­
p y t a n i e  missyonarza .  Gity gó ostatni  za­
p y t a ł  , k to  by o n  był ,  w o d p o w  iedzi p r z e ­
czyta ł  m u  35  rozdz ia ł  z Jeremiasza i z a ­
w o ł a ł :  -Jestem 'synem lieuhaba. W e z w a ł  
■następnie missyonarza ,  a by  zwiedz ił  iego 
po k o le n ie  i ile możnośc i  jak naywiąóey  
przy wióz ł -z  sobą b i b l i i , p o  czem wsiad ł  
na k o n ia  i z n i k n ą ł  na r ó w n i n a c h .  P a ń  
W o l f  puści ł  się w podróż  tą  Samą drogą  , 
k t ór ą  się u d a ł  s y n  Rechuba  i spost rzeg ł  
i ego p o k o l e n i e  po dz ie lon e  na  trzy części 
n ie da le ko  miasta Mekki-. Liczą 60,0()0 
-Hec habi tów? żyłą ‘o n i  pod n a m i o t a m i ,  iak 
"ich prz odkow ie  i gardzą upr aw ą  roli .  Są 
■obrzezani,  w y z n a i ą  czysty iuda izm i p o ­
siadają P e n t a t e u k i  , xięgi  SanlUf la,  ‘xięgę 
-Królów., Izaiasza-, Jeremijasza i p r o r o k ó w  
d r u g i e g o  r zędu .  Mówią-, ż.e oyczyzną  
ich b y ł a  zawsze puszcza ,  w ktore'y dziś  
m ie sz k a i ą ,  wy iąwsZy tę o p o k ę ,  w ktore'y 
przybyl i  do  J e ro z o l i m y  z p o w o d ó w  w y -  
t ł o m a c z o n y c h  przez Je remiasza.  M ó w i ą p o  
A rab sk u  i wszyscy znaią ięzyk  H e b r a j s k i .  
Obstawali  p r z y  praw ach  MoyżeSza z b r o ­
n ią  w r ę k u  przec iw Machometowi,  k t ó r y  
ich zwyciężył ,  ale nie ze wszystkie'm p o ­
k on a ł .  Jest  o nich podanie,  że dziewica 
a ich pok olen ia  o t r u ł a  b y ł a  Machometa.



Są z nich w yb orn i  iezdzcy. Gdy się zb li­
ża iaka karaw U) z Mekki, wysyłają  na­
przeciw n ie y  ie d n eg o  z pośród  siebie, k to ­
ny dołnaga się zw y c za y n eg o  haraczu; w 
razie  od m o w n y m , oddala się taki posła­
n iec  z szybkością s trza ły  i w n et  pote'm ch m u ­
ra ich iazdy wypada iak piorun na Kara­
w a n ę .  P a n  W olf  zw ie d z i ł  następnie;  Sa- 
m arytanów . Jest ich 50 rodzin  w ok o licy  
rozwalin  S ic b e m u ,  na p o ch y ło śc i  góry  Ga- 
ryzim; maią ich za ludzi p o c z c iw y  h, o- 
tw artyeh  i gośc inn ych ;  yy ich rozum ieniu  
spodzie'w an y  M esyasz pokaże się na górze  
Gary zim, a n ie  na g ó rze  S y n a i .  Z c a łe ­
go  pisma uznaią ty lk o  P en ta te u k i  za x i§ -  
gi święte. Zarzucano im, że oddaią cześć  
g o łę b io w i  arki N o e g o ,  ale on i u trzym uią  
że to ie s t t y lk o  S y m b o l  nadziei. W  ciągu  po­
dróży dowiedział się P. Wolf, że ni< dale­
ko  B assory  znayduie  się p o k o le n ie  rnaią- 
c e % pochodzić  od Abrahama i dochowuiące  
nazw isko m a łżo n k i  tego  oyca  patryarchów,  
Bem Katarach. P o  zjawisku tak szczegół-  
r?em w narodzie żyd ow sk im , k tóry  roz­
p roszon y  n ie  przestaie istnąć narod ow o i 
re l ig iy n ie ,  z n o w u  .szczegó ln ą  iest  rzeczą  
że  w przeciągu 2,500 lat zn ik nę ło  na p o ­
zór 10 pokoleń, k tó re  p o d łu g  w yrazów  
p rorok ów  zjawić się maią i p o łą cz y ć  z I- 
zraelem , ab y  dokon ać św ie tn ego  zm ar­
twychwstania  dzieci Abrahama. N iesp o k o y -  
na ciekawość m n o ż y ła  dotychczas poszu-  
kiwania, aby od k ry ć  m ieysca w których  
się u k ryw aią  zapom niane 10 p ok o leń  w y ­
gn a n y ch  syn ów  Izraela, ale w ypadkiem  
ty c h  badań b y ł y  same d o m y s ły .  Jeśli  
n im w o ln o  w yiaw ić  zdanie nasze , n azw ie­
m y  A fghanów  potom kam i tych  10 p o k o ­
le ń .  S ła w n y  F o s ter ,  k tóry napisa ł bardzo

f.
c iekawe d z ie ło  o Indyach, sp ostrzega ł na 
fjzognom ii ich cech y  narodu żyd ow skiego .

Pan Jonnes k tóry  po nim kray A fgha­
nów  zwit d z i ł ,  wnioskow ał rów n ież ,  że po­
chodzą od dziesięciu p okoleń  i zdanie swo-  
ie  op iera ł na tey  szczegó ln ie  ok o liczn o­
ści iż pochodzenie takie przyp isu ią  im  
w łaśn i  ich sątóedzi i ze  on i sami dzielą  
w te'y m ierze zdanie swoich sąsiadów,  
W  rzeczy  same'y w szystk ie  narody, a szcze­
g ó ln ie  barbarzyńsk ie  nienawidzą tak bar­
dzo ż y d ó w ,  iż g d y b y  rozum ienie  Afgha-  
n ów  ś sąsiadów ich nie zasadzało się na

Eraw d zie ,  nie wiedzieć dla czego m ieli-  
y  przy  nim o b s ta w a ć . , Pan  Elphinstone  

autor c iekaw ego opisu p oselstw a s w fg o  
do Kabul, nie dzieli tego  zdania ,  z t e y  
p r z y c z y n y ,  że m iędzy  ięzyk iem  Afghanów ,  
zw an ym  P u s z tu ,  a hefcrayskim, zadne'y 
nie  widzi styczności,  ale z d ru g iey  stro­
n y  m issyonarze Seram p orscy ,  k tó r zy  w  
ostatn ich  czasach d łu g o  w kraiu A fgh anów  
p rzebyw ali i doyrzale  ię zz y k  ich zgłęb ili , ,  
u trzym u ią ,  że w  żadnym  ię zy k u  w scho­
dnim nie znaleźli ty le  źr zó d ło s ło w ó w  he-  
braysk ich , i le  w ięzyk u  Afghanów . W s z y ­
scy  zaś podróżni i m issyonarze,  iedn ozgo-  
dnie przypisu ią  Afghanom p rzy m io ty ,  po-  
trzeb n e  do wielkich przedsięwzięć , są oni  
tak silni i v. leczm  , iż pod n azw isk iem  
P atanów , d ługo  by li  n ay lep szym i ż o łn ie ­
rzami w w oysk u  W schod nio- ln dyysk iem ,  
B ob illasow ie ,  których waleczności doświad­
czyli A n g h c y n a  polu bitew stanowią część  
t e g o  narodu. Żyią oni w zupelne'y n ie­
podległośc i,  oddaią się n ieustannie ćw i­
czeniom  w oien n ym  i m oże ze wszystk ich  
ludów,i m ahom etańskich, naymnie'y u nich  
znana nietolerancya. U w ażan o ,  że oprócz  
p ok o len ia  graniczącego z Indyam i, które  
z p ow odu  te'y b liskości ,  u le g ło  zepsuciu  
obycza iów , A fgham owie ze wszystk ich  lu ­
dów A z y a t y c k ic h , naymnie'y są zepsuc i-  
Jeśli istotnie są reprezentantam i dzies ię .  
ciu p o k o le ń ,  które k ied yś  panować maią  
na wschodzie , iuż teraz za s łu g u ią  na t o ,  
iako n a y p otężn ieysze  p od p ory  P er sy i  iHiro?  
dostanu.


